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ZarzadzGnie S tarosty Pow iatow ego Kroto
szy ń sk iego .

z dnia 27. II. 1936 r.

w sprawie zu/olczania pomoru śuiiń.
Pomór świń w msjfitnośoi Zulesip Maie 

wygasi, woheo czeeo znoszę niojo z«r'.-n- 
rlzenie z dnia 29. I, 1936 r. Nr. W. l/3k / 
36 E.

Starosta powiatowy:
( - )  WILIMOWSKI. 

Nr. W. l/Sk/86 K.

Rozporządzenie M inistra Rolnictwa i Reform  
Rolnych

z dnia 11 lutego 1936 r.
o uchyleniu rozporządzenia M inistra Rol

nictwa i Reform Rolnych z dnia 20 li
stopada 1935 r o zeiw olcnlu  ua polowa
nie na łanie i cielęta jelenia i daniela 
oraz ua sarny k zy i koźlęta w wojew. 

poznańskiem i Pomorskiem.
Na podstawi»* art. 51 ust. 1 pkt. e (roz

porządzania Prezydenta Rzeczyoosofilit.fj 
z dnia 3 grudni« 1927 r. o prawie ło- 
wieckiem (D'- U. R- P- nr. 110 p iz. 934) 
w brzmieniu, usialonem r^zp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnie. 11 lipca 1932 r. 
(Dz. U. R. P. nr. 67 poz. 622) zarządzam  
co nastęnujp:

§ 1. Uchyla się rozporządzenie M ini
stra Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 
20 listopada 1935 r. o zezwoleniu na po
lowanie na lanie i cielęta jelenia i da
niela oraz na sarny kozy i k* ź ’ęta w wo
jewództwach poznańskiem i pomorskiem

(D<. U R P. nr. 86 poz. 535).
§ 2 R z porządzenie niniejsze wchodzi 

w życie z daiem ogłoszenia.
Mmister Rola. i Reform Rolnych: 

J  Poniatowski.

Podaję do wiadomości, przyczem zwra
cam uwagę, że handel ta zwierzyną i 
podawania jej w restauracjach i jadło
dajniach są dozwolone do dnia 5. marca 
1936 r.

Krotoszyn, dnia 2. III. 1936 r.

Starosta powiatow y: 
( - )  WILIMOWSKI.

Nr. A. 51/3/36.

D z i a ł  m e u r z ę d o w y .

ADMIMSTRACJA « I  P B T 1 B B M I  R H  OBYWATELI
D oniosłe zorzqtízenie Ministra Snraw W ew nętrznych.

M inister Raczkiewicz podpisał w tych 
dniach okólnik mający wielkie znaczenie 
dla wszystkich obywateli załatwiających  
jakiekolwiek sprawy w biurach podległej 
M inisterstwu Spraw W ewnętrznych ad
m inistracji państwowej.

Zarządzenie M inistra kładzie bowiem  
szczegółowy nacisk na zachowanie jak- 
najżyozliwszego stosunku urzędów do 
potrzeb ludności i głęboko zrozumianego 
interesu publicznego, zalecając stosowanie 
wobec obywateli wszelkich możliwych 
ulg, a unikanie tego wszystkiego co mo
głoby być odczute jako utrudnienie lub 
uciążliwość. W szczególności urzędy mają 
wystrzegać się bezdusznego formalizmu 
liczenia się z wygodą urzędu, czy jafcie- 
mikolwiek względami ubocznemi. W za
łatwieniu wszelkich spraw należy się 
kierować istotnym sensem przepisów, to 
znaczy ich myślą przewodnią, która prze
świecała prawodawcy, a nie sensem po
zornym, wynikającym z formalnego, biu
rokratycznego rozumienia paragrafów  
ustaw i zarządzeń.

Urzędnik winien poważnie liczyć się 
trudnościami na jakie narażać się musi 
obywatel, spełniajac stawiane mu żądania. 
W szczególności dotyczy to np. podań, 
okładanych przez obywateli niewłaściwym  
urzędom, to znaczy niekompetentnym do 
załatwienia danej sprawy. W tym  w y

padku podań a niewłaściw ie złożone 
winny być niezwracane petentowi, a kie
rowane wprost do właściwej władzy dla 
oszczędzenia obywatelowi dodatkowych 
kositów, zbędnej straty czasu itd.

Okólnik ten specjalnie dla ludności 
wiejskiej przynosi poważne u lgi i u ła
twienia, zalecając naprzykład przyjmo
wanie podań, dyktowanych ustnie, co 
znacznie wpłynąć może na bezpośrednie 
zbliżenie obywateli i potrzeb wiejskich 
do adminisiracji, oraz wyelim inuje prze
różnych pośredników, biura pisania po
dań itp. obciążających ludność tą zbęd- 
nemi dodatkowemi kosztami, a nierzadko 
ciągnących wielkie nielegalne zyski z ich 
nieświadomości.

Pozatem Minister zaleca jaknąjszersze 
wykorzystanie wyjazdów służbowych, de- 
legacyj itp. udających się na wieś dla 
bezpośredniego kontaktu z interesantami 
urzędów i dla ulżenia im konieczności 
dalekich niekiedy podróży do biur admi
nistracji państwowej.

W zywanie obywateli do urzędów dla 
składania wyjaśnień będzie ograniczone 
do minimum, a w każdym razie wezwana 
osoba będzie szczegółowo poinformowana 
w jakiej sprawie jest wezwana i w ja
kim charakterze, aby m ożliwie byłe 
przygotowanie i zabranie ze sobą odrazu 
odpowiednich dokumentów.

Postępowanie władz ma cechować szy
bkość, prostota, celowość i możliwe zao
szczędzanie obywatelom straty czasu 
i kosztów.

W razie odmownego załatwienia po
dań. nawet takich, które zależą od swo
bodnego uznania władzy, okólnik zaleca 
udzielanie zainteresowanym jasnych i do
statecznie dla nich zrozum iałych powo
dów odmowy.

Specjalną uwagę M inister zwraca na 
zażalenia i podania zbiorowe, zaop trzo- 
ne w liczne podpisy, p decając te sprawy 
poddawać skrupulatnemu i wnikliwemu 
rozpatrzeniu, choćby nawet samo podanie 
zredagowane było lub złożone niefor
malnie.

W szystkie zarządzenia wydanego okól
nika kładą energicz l y  nacisk na stoso
wanie takich form działalności biur ad
ministracji, aby w yrabiały one w oby
watelach słuszne przekonanie, iż kierują 
się one wyłącznie troską o dobro ludno
ści i interes publiczny nie Bzczędząc wła
snej pracy i wysiłków. Urzędnik winien  
unikać wszystkiego, co mogłoby być 
błędnie rozumiane jako niesprawiedli
wość, czy samowola, a wywoływać nie
chęć lub żal do administracji państwo
wej i państwa.

Stanowiąc dalsze konsekwentne rozwi
janie, zapoczątkowanej przez obecnego
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Premjera M. Zyndrsm-Kościaikowskiego, stwowej -- obecne zarządzenie Ministra wie z wielką życzliwością przyjętej przez 
akcji uspołecznienia administracji pań- Spraw W ewnętrznych zostanie niewątpli- najszersze warstwy społeczeństwa.

C o  robi Polski B iały K rz y ż
Najważniejszym celem Polskiego B ia

łego Krzyża jest wydajna współpraca 
z wojskiem nad zwalczaniem analfabety
zmu, czego najlepszym obrazem są zastę
py żołnierzy, opuszczająca co roku sze
regi wojska z ukończoną szkołą początko- 
wą.

Polski B iały Krzyż współpracuje w tej 
dziedzinie z dowódcami oddziałów wycho
wuje i przygotowuje zastępy ideowo na
stawionych i odpowiednio w ykw alifiko
wanych ludzi, którzy potrafią pomóc pp. 
oficerom i podoficerom w nauczaniu żoł
nierza i wyrabianiu na dobrego obywa
tela kraju.

Polski B iały Krzyż prowadzi świetlice, 
gdzie żołnierz zaraz po przyjściu do woj
ska znajduje ciepio rodzinne, estetyczne 
otoczenie, opiekę, wytchnienie po ciężkiej

pracy, godziwą rozrywkę, dobrą popular
ną pogadankę, muzyką, radjo i kino.

Polski B iały Krzyż prowadzi bibljoteki, 
dobiera odpowiednie książki, rozbudza 
zam iłowanie do czytania ich, tak, żeby 
książka stała eię nieodstępnym towarzy
szem nawet po opuszczeniu szeregów  
wojska, co jest rzeczą niezmiernej wagi, 
gdyż zapobiega wpadaniu w powtórny 
analfabetyzm.

Polski B iały  Krzyż organizuje kursy 
rolnicze, ogrodnicze, pszczelnicze, pólka 
doświadczalne, szczególnie pożyteczne dla 
żołnierzy ze wsi i dające moc korzyści 
w późniejszej pracy na roli. Pogadanki 
zaś i poruszane w nich zagadnienia z róż
nych dziedzin życia i nauki przydają się 
żołnierzowi tak ze wsi, jak z miasta.

Polski B iały Krzyż prowadzi widowi

ska żołnierskie, chóry, które dają wiele 
przyjemności i radości po pracowicie spę
dzonym dniu, nie mówiąc o wycieczkach, 
które uczą żołnierza poznawać kraj ro
dzinny, pozwalają podziwiać najpiękniej
sze jego zakątki, na nowo zbudowane 
miasta, ośrodki przemysłowe i wielkie 
pamiątki naszej przeszłości. Są one nie
ocenione, jeśli wziąć pod uwagę że wię
kszość żołnierzy nie ma już nigdy spo
sobności, aby widzieć coś poza swoim  
terenem.

I wreszcie Polski B iały Krzyż organi- 
nizuje opiekę nad poborowymi, stwarza
jąc im placówki w rodzaju św ietlic, gdzie 
niema dostępu ani alkohol, ani agitator, 
ani inne wpływy.

—o—

W ub. piątek rozpoczął się przed w y
działem karnym sądu okręgowego w Ostro
wie na sesji wyjazdowej w Krotoszynie 
niezwykle sensacyjny proces przeciwko
15-letniemu chłopcu, oskarżonemu o za
mordowanie siekierą przyjaciółki ojca 
jego, K atarzyny Lorencowej, żony b. pra
cownika Browarów w K rotoszynie.

W ypadek miał miejsce dn. 2 września 
ub. r. W Zdunach k. Krotoszyna zginę
ła nagle 39 letnia Lorencowa. Była ona 
stałym  gościem gospodarza K linta. Łą
czyły ich — K lint był rozwiedziony,

a Lorencowa m iała męża — bardzo bli
skie stosunki. Lorencowej nie lubił je
dynie 151etni syn K linta, Heinz. K ry
tycznego wieczoru wciągnął Heinz pod
stępnie — jak twierdzi akt oskarżenia — 
Lorencową do ogrodu i tam kilkoma 
uderzeniami siekierą w głowę, pozbawił 
ją życia.

Lorencowa padła trupem na miejscu. 
Po tej zbrodni zakopał Heinz trnpa
w ogrodzie.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes
S. O. s. Jastrzębski. Jako sędziowie wo-

tanci zasiedli: a. Napierała i b. Hein
z Krotoszyna. Oakarżał p. prok. Damm, 
oskarżonego bronił adw. Bandych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia sad 
przystąpi! do przesłuchania oskarżonego» 
który do winy absolutnie się nie przy
znał- Zeznania oskarżonego — przystoj
ny brunet — trwały 2 godziny.

Skolei sąd udał się da Zdun, gdzie 
przeprowadzono szczegółową wizję loka
lną. Wizja trwała do godz. 11-tej. Sądo
wi chodziło przedewszystkiem o ustale
nie, co oskarżony robił od godz. 18,30 do

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POWIEŚĆ 9.

Juljusz obejrzał koperię. Była czysta, 
niezalepiona, bez żadnego napisu. Cbyba 
pomyłka — pomyślał. Otworzył jednak 
i w yjął kwadratowy kawałek papieru bez 
lin ji.

Zbladł, przeczytawszy pierwsze zdanie. 
Serce biło mu jak młotem

Koperta wypadła mu z ręki. C zyta ł: 
„Wczoraj o godzinie dwunastej mi
nut piętnaście po północy, zastrze
liłeś z ukrycia pułkownika Toma 
Londrew‘a. Mam na to niezbite do
wody. Grozi ci conajmniej piętna
ście lat więzienia. Oczekuję cię 
dziś o 8-mej pod adresem : Z. Leń-
ski, ulica Parkowa 115.

P. S. Zapamiętaj adres. List spal na
tychmiast.

Juljusz był blady jak serweta, która 
leżała na stole obok nakrycia do obiadu. 
W ięc ktoś widział jak on....

Mimo straszliwego zamętu w głowie 
widział, że. list pisany jest zielonym  atra- 
meniem, ale nio zwrócił na to uwagi 

W stał i począł się przechadzać po po
koju nerwowym krokiem. O obierlzie już 
nie m yślał. Głód zniknął ustępując m iej
sca pustce wewnętrznej, jaką odczuwał 
teraz Juljusz. Niema mnej rady. Musi 
iść pod wskazany adres. Może tamten 
przypadkowo był świadkiem jego zbrodni 
i chce teraz otrzymać pieniądze za m il
czenie. Zapłaci mu, jeżeli będzie mógł.

Machnął ręką zrezygnowany. Niech 
sie stanie co chce. Pójdzie.

115 ulica Parkowa. Podejrzana okoli- 
lica. Na wszelki wypadek wyjął z ezu- 
f/ady rewolwer i schował go do kieszeni. 
B ył to ten sam rewolwer, z którego wczo
raj strzelał do pnłkownika. Zupełnie 
przybity groźbą, którą przed chwilą o- 
trzymał, nie zauważył tego.

Była jaż godzina pół do ósmej. Trzeba 
iść — pomyślał.

Przypomniał sobie postscriptum listu: 
zapamiętaj adres, spal ten list.

W ziął list ze stołu i oniemiał.
Trzymał w ręku czystą kartkę papie

ru. Treść napisana zielonym atramen
tem znikła.

Juljusz słyszał kiedyś na uniwersytecie
o znikającym atramencie. Teraz przeko
nał się, że nie były to bzdury. Zrozu
miał też poseriptum; zapamiętaj adres. 
Zapamiętał.

W ypełnił starannie polecenie. Spalił 
kartkę nad kominkiem na popiół. Ko
perta listu gdzieś się zapodziała. Nie 
miał już czasu jej szukać. Była już za
15 ósma.

Zbiegł po schodach.
Przed bramą stała jakaś wolna taksów

ka. W skoczył do niej i podał szoferowi 
adres. Ulica Parkowa 115.

Stojący obok obdarty gazeciarz usły
szał ten adres i dał ręką ukryty znak 
szoferowi olbrzymiego samochodu cięża
rowego, który stał — warcząc ogromnym  
motorem — tuż za taksówką, do której 
wsiadł Juljnsz.

Kierowca olbrzymiego samochodu cię
żarowego widział znak gazeciarza.

Samochód ciężarowy cofnął Bię i odje
chał.

Taksówka pomknęła w swą drogę.
Było szczęściem dla Juljusza, że nie 

chciał nic załatwić po drodze. Gdyby 
bowiem podał szoferowi taksówki inny  
adres aniżeli: ulica Parkowa 115, byłby
teraz leżał pod gruzami taksówki, zmiaż
dżony przez olbrzymi ciężarowy samochód.

Obdarty gazeciarz uśmiechnął się sam  
do siebie i schował do kieszbni ukryty m ię
dzy trzymanemi gazetami rewolwer.

A le szef zna się na ludziach — 
szepnął do siebie.

Skręcił w boczną ulicę i upewniwszy 
się wprzód, że nikt go nie obserwuje, rzu
cił trzymane gazety do ulicznej skrsyni 
na śmiecie.

Poszedł dalej, pogwizdując.
ROZDZIAŁ IV.

Dom na ulicy Parkowej.
Na ulicy Parkowej pod nr, 115 stal 

duży, czteropiętrowy dom.
Ciężka, masywna brama była wpraw

dzie zawsze odemknięta, ale nikt z mie
szkańców ulicy nie mógł twierdzić z pe
wnością, że widział kiedykolwiek kogoś 
wychodzącego z tego domu.

N iekiedy można było widzieć ludzi, 
wchodzących do bramy; gdyby jednak 
dokładnie obserwowano, nie zauwaionoby 
ich nigdy wychodzących.

Dozorca domu był człowiekiem  m ilczą
cym, zamkniętym w sobie i nawet w so
botę wieczorem, gdy inni mieszkańcy uli
cy — przeważnie robotnicy fabryczni — 
siedzieli przed swemi domami i gawędzili, 
on nie odzywał się do nikogo ani słowem.
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godz. 20-tej, a więc w czasie. «rrly po
pełnione zostało morderstwo. Oskarżony 
twierdzi że pomagał w tym cznsię parob
kowi. Liczni świadkowie zaś nie po tra 
fili natom iast ustalić, jak i u-ófcl być 
ewentl. współudział oBkarżonegc w tej 
zbrodni. Na niekorzyść oskarżonego 
Przemawiała ty lko  jedna okoliczność: pla* 
my, krwi na spodniach.

Rozprawie przysłuchiw ały się ogromne 
tłumy.

Rozprawa ciągnęła flię ^ dalszym eią- 
W poniedziałek 2 Im do godziny 20,30, 
kiedy ogłoszono wyrok. Na podstawie 
plam krwi na spodniach oskarżonego 
oraz zeznaniaoh biegłych skazany został 
Klint Heinz, do ostatniej chw ili nie przy
znający się do winy, na pobyt w Zakła
dzie poprawczym aż do pelnoletności 
czyli na pr e iajr 6 oin Int..

Kronika miejscowa.
— Koncert muzyki lekkiej urządza 

orkiestra symfoniczna 56 p. p. Wlkp. 
w Krotoszynie pod batutą p. por. kapel
mistrza Sadowskiego W ładysława w nie
dziele, dnia 8. marca 1936 r. o godzinie 
20 30 w sali Hotelu W ielkopolskiego. Po 
prelekcji p. Rybianki orkiestra 56 p. p. 
W lkp., będaea na odpowiednio wysokim  
poziomie odegra cały szereg ut;worów 
w myśl programu i to w pierwszej części: 

Uwerturę do opery „Dzwoneczek pu
stelnika* M aillarta, walca „W iedeńska 
krewf‘ Straussa, menueta op. 14. nr. 1 
Paderewskiego, i fantazję z opery „Tra- 
viata“ Verdiego, a w drogiej części: 
uwerturę do opery „K alif z Bagdadu“ 
Boieldieu, slow-fox Sehera „Od miłości 
nikt się nie wykręci“ z filmu polskiego 
„Dwie Joasie“, tango Burzyńskiego „Pio
senka fa l“ z polskiego film u „Rapsodja 
B ał.yku“ oraz Boroherta wiązankę prze
bojów filmowych „W szyecy nas słuchają“.

Program naprawdę bogaty i urozmai
cony spotka się z uznaniem melomanów, 
którzy zapełnią salę przyczyniając się do 
ulżenia doli bezrobotnym naszego miasta, 
Cdyż oały dochód z tej imprezy jest 
Przeznaczony na cele Lokalnego Komi“ 
tetu Funduszu Praey Niesienia Pomocy 
bezrobotnym miasta Krotoszyna.

— Okręgowe Zebranie K atolickich  
Stowarzyszeń Kobiet. Oddziały: Jedność, 
Przemysł * Czytelnia odbędzie się w nie
dzielę, dnia 8 bm. o godz. 17-ej w sali 
Hotelu pod Białym  Orłem na którem  
*ygłoBi referat p. Kubicka, prezeska 
Centrali S. Zaw. Katol. w Poznaniu.

O liczny udział tak członkiń jak gości 
sprasza Zarząd Okręgowy.

— Kursy dokształcające dla rzemień 
klików. W ydział Naukowo-Rzemieślni- 
°zy przy Narodowo • chrzęści jctńskiem 
Zjednoczeniu Rzemiosła w Pozoaniu urzą
dza w Krotoszynie pod protektoratem  
fzby Rzemieślniczej Dokształcający Kurs 
Przygotowujący czeladników wszelkich 
j^wodów do egzaminu mistrzowskiego, 
opłata za kurs jest bardzo przystępna,

umożliwić zainteresowanym dokształ
c i e  się.

Kurs zakończy się egzaminem końco* 
w obecności przedstawicieli Izby 

j^emieślniczej i Konaisvj Egzam inacyj
nych Mistrzowskich. Uczestnicy otrzy* 
J^ją przy zakończeniu ku^su odpo wied
l i  zaświadczenie uprawniające do niższej 
!*kty egzaminacyjnej mistrzowskiej oraz 
i**twiająee absolwentom kursu złożenie 
j?°retycznego egzaminu mistrzowskiego. 
Roszenia przyjmuje przedst. Izby Rze- 

wl’eś iozej p. Chyba, mistrz Kołodziejski 
' Kaliska.

Polski B iały  Krzyż Koło w Kroto- 
Q ^oie. w  poniedziałek dnia 9 b.m. 
h*°dz. 19,30 w sali Hotelu pod Białym

^  «.i~ Wain« d  n  Br

w miejscu z następującym programem:
1. Z igajenie.
2. Wybór przewodniczącego W alnego 

Zabrania.
3. Odczytanie protokółu.
4. Sprawozdanie:

a) przewodniczącej,
b) sekretarza,
c) skarbniczki,
d) z pracy świetlicowej i bibljoteki,
e) komisji rewizyjnej.

5. Uchwalenie abaolutorjum ustępu
jącemu Zarządowi.

6. W ybór nowego zarządu.
7. Wolne głosy i wnioski.
8. Zakończenie.
Na powyższe zebranie wszystkich człon

ków i sympatyków P. B. K. uprzemie 
zaprasza Zarząd.

— Katol. Stow. Kobiet Oddział Czy
telnia w Krotoszynie. W niedziele, dnia
8 bm. o godz. 16 30 w Hotelu pod Białym  
Ortem odbędzie się ZJAZD OKRĘGOWY 
na kióry obowiązkowe stawienie Bię 
wszystkich członkiń jest konieczne.

— Ze sceny. Teatr Garnizonowy przy 
56 p. p. Wlkp. w Krotoszynie wystawił 
w ub. niedzielę w świeżo odrestaurowanej 
i pięknie się obecnie przedstawiającej 
sali „Strzelnicy“ wesołą komedję Sakto- 
wa p. t. „C z 8 r m u n a u r u.

Temat komedji został bardzo szczęśli
w ie wybrany, łfdyż sztuka ta posiada 
nader żywą, interesującą i zawsze aktu- 
a lją  — jak to wskazuje sam ty tu łl — 
treść, okraszoną ciętemi dowcipami i ko- 
miecznemi nieporozumieniami, wywołują- 
cemi kapitalne sceny.

Cały zespół aktorów - amatorów, choć 
liczył tylko 5 osób, wywarł na widzach 
bardzo dodatnie wrażenie swą bezpośred
niością i doskonałem sharmonizow^niem.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
p. Kantarowiczowa, która w roli poko
jówki Hanki swą świetną gra, p^łną 
swobody i zacięcia wywoływała gorąoe 
oklaski przy podniesionej kurtynie.

Również i grę p. por. Kantarowicza 
należy podkreślić; w roli ordynanea 
Józka był on niezrównany, pobudzając 
świetną swą grą audytorjum do serdecz
nego śmiechu. Pozostali amatorowie pp.: 
Żórawiecka, W ęglióska i por. Bronisła* 
wski, dotrzymywali dzielnie kroku, przy
czyniając się do utrzymania gry na wy
sokim poziomie.

Reżyserował „Czar munduru“ p. por. 
Kantarowiez, wykazująo tem samem po
za aktorskim — jeszcze drugi talent — 
reżyserski.

Premjera Teatru Garnizonowego przy 
56 p. p. Wlkp. cieszyła się dużem zain
teresowaniem, ezego dowodem nabita po 
brzegi sala. Trzeba oddać, że aktorzy ni© 
sprawili ząwodu widzom, zapowiadająo 
tem udałem przedstawieniem szereg na
stępnych. Jak się dowiadujemy w niedłu
gim  czasie wystawione będą wodewil 
„ P o l a c y  w A m e r y c  e“, grany  
w Teatrze Garnizonowym w Grudziądzu
24 razy z rzędu oraz „K  r e s  w ę d r ó *  
w k i“ Szeryfa, wystawiany na najwię
kszych scenach w Polsce.

Organizatorzy Teatru Garnizonowego 
pragną założyć w Krotoszynie s t a ł y  
t e a t r  a m a t o r s k i  pod nazwą w y
żej wspomnianą, do czynnego udziału 
proBząc miejecową inteligencję. Myśl 
naprawdę godna pochwały i popareia 
całego społeczeństwa, by jak najprędzej 
wprowadzić ją w życie.

— Przypominamy, żc dz;ś, we wtorek
o godz. 20-tej w sali H »elu W ielkopol
skiego Teatr Miejski z Ostrowa wystawi
4 aktową sztukę Lucjana Rydla p. t. 
„NA ZAWSZE'* z ilustracją muzyczną. 

Cześć dochodu z tego przedstawienia

zyska więc napewno aprobatę naszego 
społeczeństwa.

— W łamanie. W ubiegłym  tygodniu  
w nocy z piątku na sobotę, włam ali się 
dotąd niewysledzeni sprawcy przez wy- 
świdrowanie a następnie przez wypiłowa- 
nie zamków przy wszystkich drzwiach 
na parterze, do składu p. M. Matyniaka 
przy u licy K aliskiej nr. 3 i zabrali kilka 
obligacyj Pożyczki Konwersyjnej. Poży
czki Narodowej, weksli klijentowskich, 
zegarek męski, kilkanaście krawatów o- 
raz drobną kwotę pieniężną.

Za sprawcami kradzieży wszczęto ener
giczne śledztwo.

— Zbiórka uliczna. Druga serja na
szych niestrudzonych kwestarzy ulicznych  
wyruszyła w niedzielę, dnia 1 marca 
już o godz. 8,30 na ulice naszego miasta, 
aby drobnemi datl ami zebranemi od pub
liczności zasilić nikłe fundusze bezrobo“ 
cia. Zbiórka wydała nieco mniejsze owo
ce niż poprzednia.

Kwota zebrana wynosi 201.79 Kom i
tet wydał ofiarodawcom na bezrobocie 
znaczki z odpowiednim napisem „Na 
Bezrobotnych miasta K rotoszyna“ w ce
nie po zł. 1,— 2,— i 3,—. Chętnie wi
dzielibyśm y aby publiczność mając w ser
cu litość dla ludzi biednych, i poczucie 
moralnego obowiązku niesienia pomocy 
bliźniemu, okazała to na zewnątrz, zaku
pieniem i noszeniem tego znaczka.

Komitet.
— Z W alnego Zebrania Rodziny Kolej. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się w po
czekalni dworcowej w Krotoszynie walne 
zgromadzenie Rodziny Kolejowej.

Zagajenia dokonał prezes p. Cieślak, 
przedstawiając w ogólnych zarysach roz
wój koła. Przewodnictwo walnego zgro
madzenia objął delegat zarządu okręgo
wego R. K. p. Mgr. M agierski, protoku- 
łował p. Staniszewski.

Obszerne i rzeczowe sprawozdanie za
rządu zostało przyjęte oklaskami i w yka
zało szeroką działalność koła i wytężoną 
pracę zarządu.

Do zarządu wybrano jednogłośnie pono
wnie pp. Cieślaka A ntoniego prezesem, 
Olejniczakową Martę wiceprezesem, Rit- 
tera Feliksa sekretarzem, Kozłowskiego  
W ł. skarbnikiem oraz członków zarządu 
pp. Urbańską Pelagję, Cieślakową Stan., 
Olejniczaka, W ojciechowskiego, Kurzaw- 
kiego i Ostrowickiego.

Dzięki sprężystemu kierownictwu p. 
Mgr. M agierskiego m iało zebranie uroz
maicony i specjalnie harm onijny przebieg» 
Licznie zebrani członkowie odnieśli m iłe 
wrażenie, przekonani o skutecznej i po
żytecznej działalności Rodziny Kolej,

— Okropne samobójstwo w M aciejewie 
W ub. piątek mieszkańcy Maciejewa pow 
Krotoszyn, zostali poroszeni wstrząsają
cemu samobójstwem. M ianowicie niejakaś 
83-letnia K ę s o w a  M a r j a n n a n a  stry 
chu swego domostwa zażyła jakiegoś p ły
nu, którego pochodzenia an i jakości do
tychczas nie ustalono.

Działanie tego płynu było piorunujące
— w niedługim  bowiem czasie denatka 
skonała, cierpiąc straszliwie.

Powodu tego okropnego kroku dotych
czas jeszcze nie wykryto, podejrzewa się 
jednakże, że denatka mając zostać matką 
chciała wspomnianym płynem  spędzić 
płód.

Sekcja zwłok, która się odbędzie nie
bawem, n-*prowadzi «pewnością na ślad.

Ze sali sądowej. W  czhSie ostatnich  
rozpraw Sao u O k'ę^owego w O-t rowie 
na Bł-sji w y j ł i ? d ' w  Krotoszy me »osta
li zasądzeni: Kląskała S ta n i^ w  z Wie* 
lowsi za kłusownictwo oraz za ciężkie 
postrzelenie posterunkowego Policji 
P ańst» . Borysiaka na łączną karę wiezienia
 ____  n i i n i ^ i — —



Sir. 4.

W ielkiego za usiłowane zgwałcenie na 
9 mies. w ięzienia, Nawrocki Teodor i N a
wrocka Mar ja ze Sulm ierzyc za opór 
władzy i czynną zniewagę urzędników  
na rok i na 4 miesiące więzienia, Nawro
cka Marja, Januszkiewicz Franciszek, 
Kosika M ieczysław, Plewa Antoni i Gar-

Krotoszyński Orędownik Pow.

jantysiewicz Stanisław wszyscy ze Sul
mierzyc za zniewagę urzędników po 4 
miesiące aresztu, Nawrockiej M. zawie
szono karę na 2 lata, Kazubek Ignacy  
z Perzyc za nielegalne posiadanie broni 
typu wojskowego na 2 tygodnie aresztu, 
Piosek Jan ze S. śn ie / za sprzeniewierz».-

N: 39

nie 750 zl na szkodę Zakładu Ubezpie
czeń Wzajemnych w Poznaniu na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem na 3 lara pod 
warunkiem zwrotu sprzeniewierzonej su
my, W asielewski Siefan z Krotoszyna za 
sfałszowanie dokument« i oszustwo na
9 miesięcy więzienia.

P A  1, J j  Km  i41/3G* Km. 862/35.

3 ( 1  Z t  l H | r O C l ¥  O l e s i a .  0 l ic y ta c j i  FMhCffl. onajleszczenle o licytacji ruchom.
^  K o m o r n i k :  S a d u  flrn H -j-lriA o r»  UT IV p ii lr t-

dam temu, który wskaże spraw
ców napadu względnie posiadaczy 
skradzionych w dniu 29. II. 36 r. 
na rnojo nazwisko obligacyj po
życzek unieważnionych obecnie 
przez Urząd Pożyczek Państw.
— — w W arszawie. — —

Marcin afaSyniak
Krotoszyn, K aliska 3.

do il. k!. 35 Loierji Państwo^-, nadeszły
Do nabycia w szczęśliwej kolekt.

ffl. OLESZAK
tJatrm- 'sacai nTzzamzzm
skład papieru i wyrobów tytoniowych 
HnOTONZ¥%, KYMEBi. Ar. i.
Ciągnienie II. kl 14, 16, 17 i 18 marca 1936.

i ®  S S S S S S ©

; zsioż. 1911. Rok zaiaż. 1911.

P .P . K L S J E H T O H
donoszę, że nadeszły już najnow sze  
źurnalei w zory na saison w iosenno-, 
letni. W ykonuję kostjum y, płaszcze  
dam skie, ubrania, płaszcze męskie. 
O sobny dział uniformów według  

now ych wzorów.

W. Chudziński
M istrz K raw iecki - Krotoszyn

R ynek 7.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kroto
szynie II. rewiru Stefan K ustrzyński 
mający kaneelarję w K rotoszynie, uiica  
Słodowa nr. 16 oa podstawie art, 602 k.
p. c. podaje do publicznej wiadomości* że

d n ia  £-go m a rc a  1936 r .  o godz. 10-teJ
w K rotoszynie, ul. Piastowska odbędzie 
się 1 szh licytacja ruchomości, należących  
do B m ku Ludowego składających się z
z m aszyn  do p isan in  m a rk i „ M e r " ,  5 

M urek  i 4 sto łów  b iu row ych .
»szacowanych na łączną snmc 1250,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu li' 
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo
nym.

Dnia 15 1. tego 1936 r.
KOMORNIK: Kustrzyński.

Km. 137/36.

Obuieszczenle o IScytdili ruchom.
Komornik Sądu Grodzkiego w Kroto

szynie l i  go rewiru Stefan Kustrzyński 
mający kaneelarję w Krotoszynie ulica 
Słodowa Nr. 16. na podstawie art. 602 k. 
p. c podaje do publicznej wiadomości, że

im  5 m a rc a  1035 r .  o g o d zin ie  12-ej
w Krotoszynie* ul. Rynek Nr. 28 odbędzie 
się l-sza licytacja ruchomości, należących  
do Franciszka i W ładysławy małż. Wi- 
cherkiewicz składających się z

dw uch lu s te r , b iu rk a  debow ego , b u fe tu , 
irz ec h  sza f, dw uch nocnych s to lik ów , 
to a le ty  z lu s tre m , re p o z y to rji ze  s io ła m i
oszacowanych na łączną sumę zł. 715.— 

Ruchomości można oglądać w dniu l i 
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym.

Dnia 21 lutego 1936 r.
KOMORNIK: K ustrzyński.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kroto
szynie rewiru II. Stefan K ustrzyński 
mający kaneelarję w Krotoszynie, Słodo
wa 16 na podstawie art. 602 k. p.c. poda
je do publicznej wiadomości, że

dnin s mercH 1936 r. o sod z. 10-te i
w Krotoszynie, ul. B -nieka odbędzie si^ 
l  a licytacja ruchomości, nnleżaeych do 
L. Grzymisławakia*?o sk/adajaoych się z
5 m . Rnfi. desek  sto larsk ich  i 1 frezow ni 

(m aszy ny  do obrób k i drzew a).
oszacowanych na łączny sum ę 800,— z!.

Ruchomości można oglądać w dniu li- 
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo
nym.

Dnia 15 lutego 1936 r.
KOMORNIK. (—) K ustrzyński.

Km. 28/36 i 252/36~ —

Olj&jieszezsnle o licytacji ruchom.
Komornik Sądu Grodzkiego w Kroto

szynie Ii-go  rewiru Stefan Kustrzyński 
mający kancelarię w Krotoszynie uliea 
Słodowa Nr. 16 na podstawie art. G02 k. 
p, c. podaje do pobliczDej wiadomości, ¿0

dnia 6 maren 1936 r. o godzinie 13-ei
w Krotoszynie, ulica Rynkowa Nr. 13 
odbędzie się 1 sza licytaeja ruchomości, 
należących do Józefa i W iktorji Polsza- 
kiewiczów składających się z

urządzeniu cukierni
oraz iegoż dnia o godz. 13.30 przy ulicy  
Rynek 6 odbędzie się sprzedaż rucho
mości tychże dłużników, a mianowicie 
mebli. Oszacowanie zajętych przedmiotów 
nastąpi w dniu licytacji.

Ruchomości można oglądać w dnin li
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym.

Dnia 21 lutego 1936 r.
KOMORNIK: Kustrzyński-

¿¿iał m e urzędowy odpowiedział / — A ntoni H aszek —

F o r m u l a r z e
su w  ¡ a s i s t e t ó  i nsszsBia t a

wyszły z druku i są stale do 
nabycia w każdej ilości w

DRUKARNI K
Teleion 164.


